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w ym  śpiewaczka, druga, choć debiutantka dopiero, 
rokuje też jak najpiękniejsze nadzieje na przyszłość. 
Zasługa to w dużej mierze prof. St. B u rsy, którego 
jest uczenicą. Tenor operetki, p. bydor, postępuje 
stale naprzód i p rzy dalszej sumiennej pracy będzie 
w  operetce siłą bardzo cenną. N ależy się też wzmianka 
pp. Belkemu i Modzelewskiemu, bardzo sumiennym 
i zawsze w  sw ych rolach doskonałym artystom.

Ostatnia operetka, jaką teatr ludow y w ystaw ił, 
był „S z ty g a ru Zellera, rzecz wpraw dzie nie nowa, 
ale melodyjna, która też zawsze się podoba. A  że 
w ystawiono ją bardzo starannie, że chóry trzym ają 
się doskonale, co jest zasługą prof. Issakow icza i sym ­
patycznego kapelmistrza p. Tesażyka, więc też pu-

Ujęeie handlarza dziewcząt: Norbert Desser.

bliczność chętnie uczęszcza na nią i zapełnia stale 
w idownię teatru ludowego.

P raw dziw ą ozdobą każdej operetki, wystawionej 
przez dyr. R ygera, jest też doskonały balet, złożony 
z tak cennych sił, jak  pp. Adela, W anda i Stani­
sław  Sachsowie. W  krótkim  czasie pobytu w  K ra ­
kowie zdobyli oni sobie sympatyę publiczności, któ­
ra też ich piękne tańce zawsze hucznie oklaskuje.

Powodzenie, jakie tow arzyszy usiłowaniom dyr. 
R ygera, będzie dlań zachętą do dalszej pracy. Nie 
zrażą go z pewnością małostkowe napaści zawiedzio­
nych w  sw ych nieuzasadnionych ambicyach jednostek, 
świadczące tylko bardzo smutnie o stosunkach k ra ­
kowskich, praw dziw ie małomiasteczkowych.

Ujęcie handlarza dziewcząt.
Najw strętniejsze, najhaniebniejsze rzemiosło, jakie 

sobie wogóle w yobrazić można, handel dziewczętami, 
kw itnie dotychczas na w ielką skalę, mimo usilnych 
starań nietylko władz państw ow ych ale i instytucyi 
pryw atnych. Miejsce uwięzionych, zajm ują zaraz nowi 
ajenci, łakomiący się na w ysokie dochody, z tego 
rodzaju profesyi płynące, tak że nie brak nigdy rze ­
zimieszków, czyhających na nieszczęśliwe ofiary.

A  ze smutkiem stw ierdzić należy, że Galicya 
stanowi jeden z tych krajów , w którym  najliczniej 
g rasują  handlarze żywego towaru. N iski poziom 
ośw iaty .w śró d  ludności uboższej ułatw ia im znako­
micie haniebny proceder i dostarcza tego towaru 
bardzo dużo.

Świeżo ujęto w P rzem yślu jednego z bardzo nie­
bezpiecznych handlarzy dziewcząt, Norberta Dessera 
z Ropczyc. Zamierzał on właśnie w yp raw ić p o zi 
granice G alicyi większą seryę żywego tow aru i w tym 
celu nawiązał w Przem yślu stosunki „m iłosneu z kilku 
równocześnie dziewczętami z biedniejszych w arstw  
żydow skich i katolickich, przyrzekając każdej mał­
żeństwo. Że miał on inne cele na oku, nie ulega 
w ątpliw ości. Policya przem yska wpadła na ślad za­
mierzonej zbrodni i udaremniła ją w  czas jeszeze, 
aresztując Dessera na dworcu kolejowym.

P rz y  re w izyi, jaką przeprowadzono po areszto­
waniu, znaleziono u Dessera przeszło 50 0 adresów 
różnych dziewcząt w  G alicyi, oraz sporo pofałszo- 
w anych dokumentów. W idocznie handel ten prow a­
dził ujęty rzezimieszek na w ielką bardzo skalę. S tw ie r­
dzono też, że Desser byw ał w  ostatnich czasach k il­
kakrotnie w  Am eryce, Konstantynopolu, Rum unii 
i na W ęgrzech.

Jan Kubelik.
Mimo młodego w ieku —  K ub elik  liczy  dziś 29 

lat —  jeden z najsław niejszych skrzypków  świata, 
m istrz praw dziw y tonów, 
czarujący miękkością po­
ciągnięcia smyczka, p o ry ­
w ający bajeczną techniką.
W ielko ść Kubelika pole­
ga w  tem właśnie, że łą­
czy inteligencyę muzyczną, 
odczucie wykonyw anych, 

nawet typowo k la sycz­
nych utworów, z w spa­
niałą techniką.

K ubelik  urodził się w  
okolicy P ra g i i już jako 
ośmioletni chłopak g rał 
z wielkiem powodzeniem 
w  Pradze. Dalsze sumien­
ne studya u znakomitego 
profesora Szew czika do­
prow adziły do nadzw yczaj­
nych w prost rezultatów.
Rozpocząwszy w  1898 r. 
k aryerę artystyczną, stał 

się odrazu skrzypkiem  
sławnym  i uznanym przez 

krytykę, a ulubionym 
przez publiczność w szyst 
kich krajów  i narodowo­
ści. W  sw ych rozlicznych 

podróżach po całej E u ­
ropie, a następnie Am e­
ryce, w sła w ił szeroko swe 
imię i zdobył w  krótkim 
czasie w ie lk i majątek.

W y stę p  K ubelika sta 
nowi w  każdym sezonie 

jego don. Publiczność 
krakow ska, która ju ż  mia­
ła kilkakrotnie sposobność 
podziwiać grę genialnego 
tego skrzypka, przyjęła 
też z prawdziwem  zado­
woleniem wiadomość, iż 
w  dniu 17 b. m. odbędzie 
się w  sali Sokoła koncert 
Kubelika, staraniem ener­
gicznej ajencyi koncerto­
wej M. T urka w  Tarno­
wie.

granicami kraju. Zasługą tej iabryki je st sporządza­
nie lalek o włosach naturalnych z trw ałego mate- 
ry a łu  o zgrabnych kształtach w  najrozm aitszych 
kostyumach i malowniczych strojach narodowych.

Jan KubMik,

Krajowa fabryka lalek.
L a lk i, stanowiące rozkosz a zarazem potrzebę 

duchową naszych m ilusińskich, b y ły  dotąd fab ry­
katem zakrajowym . Posiadały one charakter fabry- 
czno szablonowy bez trw ałości i smaku estetycznego.

Oczywiście w yroby te znajdują chętny pokup~i po­
wszechne uznanie, Zasługują też na żywe poparcie 
naszej publiczności. L a lk i, z fabryki tej pochodzące, 
przew yższają w yroby zagraniczne, które są prze­
ważnie w ytworem  tuzinkow ym  i tandetnym. Wobec; 
tego nietylko dzieci, ale i dorośli spieszą na u L

W  ostatnich czasach powołaną została do życia 
w  K r a k o w ie  p r z y  u l. W o ls k ie j f a b r y k a ,  p o łą ­
c z o n a  z k l i n i k ą  la le k , zawdzięczająca swoje pow­
stanie inicyatyw ie i mrówczej pracowitości jedno­
stki. Z małych początków rozwinęłą się znacznie, 
tak że obecnie jest zaszczytnie znaną także poza

W olską, aby się o tych w ystaw ionych lalkach nao­
cznie przekonać. Trzeba przyznać, że reklam a nie 
zawiodła. Znać na tych lalkach rękę m istrza. D la ­
tego też owe małe brunetki, szatynki i blondynki, 
przystrojone w  barwne i udatne szaty, spraw iają, 
nieopisaną radość naszej dziatwie, a u starszych'.


